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Op >zycja i tarlamenl irna
weszła na drogę rozszerzenie frontu walki.

Nie spełnilibyśm y swego obowiązku 
publicystycznego, gdybyśm y nie pod­
kreślili szczególnego znaczenia odezw y 
do społeczeństw a sześciu stronnictw  
Centrolew u, om aw iającą obecną sy tu ­
ac ję 'po lityczną  w  Polsce. Jakkolw iek 
z żadną partją polityczną nic nas nie łą ­
czy, nie w ydaje nam się, by m ożna fakt 
tej odezw y lekcew ażyć.

O dezw a stw ierdza, że Sejm o b e c n y  
świadomrał historycznej odpowiedzial­
ności swojej, podjął w alkę o p rzy w ró ­
cenie pełni mocy praw u i o położenie 
kresu system ow i ukrytej dyk ta tu ry , 
następnie om awia ciężki kryzys gospo­
darczy  i k rytykuje gospodarkę rządów  
nom ajowych jako lekkom yślną, bez- 
planow ą i uniem ożliw iającą^ęnergiczną 
odbudowę gospodarstw a polskiego; 
w reszcie zaś om aw ia wypadki polity­
czne ostatniego roku, a w ięc spraw ę p. 
Czechow icza, nie zw oływ anie Sejmu 
przez siedem m iesięcy i usiłowanie ste- 
roryzow ania go po zebraniu, oraz oba 
przesilenia rządow e ostatnich czasów, 
przyczem  ośw iadcza, iż przesilenie o- 
statnie po to było przew lekane, by Sej­
mu nie dopuścić więcej do głosu. W a­
runki p. Marsz. Piłsudskiego, żądające 
od Sejmu, aby się w yrzek ł kontroli nad 
polityką Rządu i nad gospodarow aniem  
groszem  publicznym a zatem  poddał 
się dyktaturze, m usiały być odrzucone, 
a w ów czas pow ołany został Rząd p. 
S ław ka —  „Rząd jaw ny, w yraźnej 
walki z przedstaw icielstw em  narodu 
i z w olą ogromnej większości społe­
czeństw a".

„Sejm został zam knięty — kończy 
odezwa. — Zanim zbierze się znowu): 
musi zabrać głos optują publiczna, m u­
si zabrać głos również otw arcie i rów ­
nic w yraźnie. Czas niedomagali minął.

Milczenie i bierność stają się tchórzo­
stw em . Żądanie nasze jest jedno: usu­
nięcie dyk tatu ry  i przyw rócenie pano- 

j w ania praw a, w  przeciw nym  razie nie 
nastąpi żadne jffiuspokojenie". Będą 
się zaostrza ły  dalej walki polityczne. 
Będzie rosła nienaw iść^ Będą ''Się pię­
trzy ły  trudności gospodarcze. Będą le­
żały  odłogiem zadania olbrzym ie spo­
łeczne, gospodarcze, nastrojow e, od 
których pośw ięcania zależy jutro Rze­
czypospolitej, jej niepodległość. System  
dyk tatu ry  prowadzi kraj do katastrofy. 
Czas skończyć.

O dw ołujem y się do opinii publi­
cznej. Jeżeli zaś p. P rezyden t Rzplitej 
nie chce powziąć decyzji w  m yśl woli 
przedstaw icielstw a narodu, niech w ta ­
kim razie rozw iąże Sejm, niech w  ta ­
kim razie ten spór zasadniczy pomię­
dzy Sejmem a Marsz. Piłsudskim  roz­
strzygnie w sposób ostateczny sam kraj 
w drodze nowych w yborów , ale w y ­
borów  uczciw ych. P róby  sfałszow ania 
decyzji kraju w yw ołać by  m usiały zde­
cydow any opór i sam oobronę naro­
du".

Bezw ątpienia już sam a forma w y ­
stąpienia politycznego sześciu klubów 
parlam entarnych centrum  i lew icy, w y ­
rażonego w publicznej odezwie do spo­
łeczeństw a jest n iezw ykłą sensacją i to 
sensacją naw et w  naszych stosunkach, 
je s t  ta odezw a now ą formą porozu­
mienia się opozycji zc społeczeństw em ,

jest głosem  który  w obec lńeczyimości 
izb iistawodawczj^ch szuka innych 
dróg, aby powiadomić opinję o swojem  
stanow isku, aby tę opinję po swojemu 
zorientow ać i poinformować. Należy, 
jeszcze zw rócić na jedną rzecz uw agę, 
a to iż odezwy podpisały stronnictw a, 
które w  znanych w arunkach w yborów  
W2S r. skupiły około 4 miljouy głosów 
(gdy^ciesz^af .się w jelką względnością 
Blok R ządow y otrzym ał ich tylko ŹW  
miliona).

O dezw a dała poznać, że m echani­
czne oddziaływ anie na parlam ent w  
formie odraczania lub zam knięcia sesji 
albo innych tego rodzaju sposobów, nie 
okazał się jednak skutecznym  środkiem  
zaniechania walki i konfliktów. Kon­
flikt, k tóry  mógł był i powinien był być 
zlokalizow any przy pew nych w arun­
kach w ram ach obrad ciał ustaw odaw ­
czych, k tó ry  powinien był rozegrać się 
w  gm achach przy ul. W iejskiej, musiał 
wobec tego przedostać się na szersze 
pole. Odw ołując się do społeczeństw a 
o poparcie w  w alce politycznej została 
stw orzona now a okoliczność, k tó ra  po­
litycznie jest bardzo trzeźw a a ideolo­
gicznie zgadza się z tezą w ygłoszoną 
przez p. P rem jera  S ław ka, mianowicie, 
że w ybory  są nieuniknione. Dojrzało 
więc prześw iadczenie, że bez próby 
\vvborczej, bez w ypow iedzenia się o- 
pinj' społecznej kontynuow anie opo­
zycji nic ma sensu.

Nowy okres antypolskiej polityki
N iem iec.

ja k  wiadomo z końcem stycznia 
br. przedstaw iciele sam orządów  k ra ­

jow ych sześciu w-schodnich prowineyj 
pruskich w ystąpili do centralnych
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w ładz Rzeszy i P rus ze wspólnym  me­
m oriałem  ó katastrofalnem  położeniu 
gospodarczem  niemieckiego wschodu. 
Fakt ten uszedłby rnnże uw adze pi asy  
polskiej, gdyby nie skandaliczny komu­
nikat, w ydany przez jedną z niemiec­
kich ajencyj prasow ych o przebiegu ce­
remonii w ręczenia m em orjału p rezy ­
dentowi H indenburgow i; w edług tego 
kom unikatu z ust Hindenburga paść 
m iały w ów czas o\ve słynne już dzi­
siaj rady, „iż należy w ypróbow ać 
w szelkie pokojowe środki, by dopro­
w adzić do porozum ienia w  kw estji 
„K orytarza". Po w ydaniu komunikatu 
przez biuro Wolfa, w  którem  zdemon­
towano poprzedni komunikat i zaprze­
czono, by pow yższe słow a miał w y ­
powiedzieć prezydent Rzeszj', n a stą ­
piło w opinji polskiej uspokojenie. Nad 
sam ą treścią mem orjału przeszła opinja 
nasza do porządku.

Małe zainteresow anie, okazane w y ­
stąpieniu sześciu wschodnich prowin- 
cyj pruskich, w yw ołało  naw et w Niem­
czech do pewnego stopnia konster­
nację. Tak nap. nacjonalistyczny dzien­
nik berliński „Der Tag", który po ogło­
szeniu mem orjału oczekiwał, „iż jutro 
w  W arszaw ie wybuchnie szał niena­
w iści" musiał tłum aczyć potem p rzy ­
czyny tego słabego zainteresow ania. 
Mianowicie korespondent w arszaw ski 
tego pisma w nr. z dnia 26 1. w  a r ty ­
kule p. t. „Polnisches Echo" p o d aw a ł:

• „Polska jest w  chwili obecnej tak silni#; 
zaabsorbow ana sw ą &Vewnętrzną poli­
tyczną sytuacją, iż p rasa  nie,,;zdolała 
dotychczas zająć jeszcze sw ego w ła ­
snego stanow iska odnośnie faktu p rze­
jęcia przez prezydenta  R zeszy Hin­
denburga przedstaw icieli wschodnich 
prow incyj pruskich. Obecnie cała treść  
m em orjału została już opublikow ana 
drukiem  na praw ach rękopisu nakła­
dem wschodnich prow incyj pruskich, 
skład komisowy; Grafe z Unzer w  Kró­
lew cu; okazuje się przy tem iż cha­
rak te r m em orjału jest bardziej przeciw  
Polsce agresyw ny, niż w ynikało  to na­
w et z treści artykułów  pism nacjona­
listycznych.

P rzedstaw iciele wspom nianych pro­
wincyj, nie zadaw alając się złożeniem 
m em orjału prezydentow i, oraz rządow i 
i sejmowi pruskiemu, urządzili jeszcze 
specjalną konferencję p rasow ą w  sali 
Rheingold w  Berlinie, gdzie p rzy  pi­
w ie i zim nych zakąskach odczytali 
swój elaborat. Dzięki tem u przez sze­
reg dni p rasa  niem iecka bez różnicy 
przekonań zajm uw ala się obszernie 
treścią m em orjału i dolą w schodnich 
prow incyj pruskich. P rzez  prasę, nie­
m iecką spłynął istny potop artyku łów  
pośw ięconych temu zagadnieniu. Pism a

ilustrow ane um ieściły szereg zdjęć z 
nad granicy  polskiej, p rzedstaw iają­
cych rzekom ą bezsensow ość graniczną 
na w schodzie i ciężką sytuację' „za­
grabionych prow incyj".

O ile chodzi o szatę zew nętrzną 
m em orjału to trzeba uznać iż jak na 
cierpiące niedostatek prowincje, został 
on w ydan jr w cale w ytw orn ie, m em or­
iał copraw da sam -nie jest zbyt obszer­
ny, gdyż obejmuje w szystkiego 30 
stron, tekstu form atu aużej ósemki, po­
siada natom iast aż 11 załączników  
różnych tablic, map i w ykresów  b ar­
wnych, nie licząc już innych umie­
szczonych w  tekście. Okładkę zew nę­
trzną zdobi m apka perspektyw iczna, 
na której obszary  Rzeczypospolitej Pol­
skiej przedstaw iono jako jedną czarną 
plamę, przeciętą jedynie białem śla­
dem daw nych granic między R zeszą 
a Rosją. W ysoko ponad tem czarnem  
tłem  w znoszą się dw a bloki: jeden 
kornusu Rzeszy a drugi P rus W schod­
nich. W skutek rzutu perspektyw iczne­
go mapki Pom orze Polskie p rzedsta­
w ia się istotnie jako „kory tarz" i to tak 
dalece wąski, iż granice zachodnie W . 
M. Gdańska dotykają podstaw  bloku 
przedstaw iającego sam  trzon Rrzeszy. 
O ba; bloki łączy w stęga z napisem : 
„Das Schicksal der O stm ark ist das 
Schiksal der Nation". W stęga ta, wijąc 
się, przechodzi nad polskicm te ry to r­
ium „dziw nym  trafem " akurat w  ten 
sposób, że oddziela Pom orze od reszty  
Polski szerokim, białym  szlakiem  w 
miejscu, gdzie Niemcy chcieliby w i­
dzieć now ą granicę Polski, oczyw iście 
bez Pom orza. Inna znów m apka m a­
jąca w ykazać  groźne położenie geogra­
ficzno - polityczne Śląska niem ieckie­
go, posiada podobny łuk, przechodzący 
przez Śląsk Dolny, a (zakreślony po­
przez zachód ku południowi. Na jed­
nym  końcu fuku tego widnieje napis: 
„Polcn" a na drugim „Tschechen", luk 
ten podcina niejako przy  trzonie obszar 
całego Śląska Opolskiego ł Dolnego. 
Ponadto na m apce tej, co jest najcha- 
rakterystyczńiejsze, część Śląska, 
p rzypadłą Polsce, zaznaczono zupełnie 
odmiennie niż resztę obszaru R zeczy­
pospolitej. Tego rodzaju rozróżnienie 
pow tarza  się zresztą  i na innych, na 
których iid . obszar daw nej K ongre­
sówki naznaczono „Polen", a  ziemie 
zachodnie noszą jedjmie określenie „zu 
Polen".

W  przedm owie przedstaw iciele 
wschodnich prowincyj pruskich dzięku­
jąc za udzieloną dotychczas pomoc, 
ośw iadczają jasno i w yraźn ie : „Naj­
głębszej p rzyczyny  niedoli niem ieckie­
go wschodu należy w  tem szukać, że 
kw itnące prowincje i części prow incyj

zostały  bez względu na gospodarczą 
łączność o d e rw an e  od m acie rzy  i Drzy- 
dzielone obcemu państw u".

Jest też życzeniem  autorów , by teh  
m em orjał zdołał w zbudzić powszechne 
przekonanie i zgodną wolę, „by nie­
mieckiemu w schodow i poświęcić tegc 
rodzaju w agę i pomoc, k tó raby  dla do­
bra całego narodu niemieckiego 
wschodnim  obszarom  zapew niła trw ałą  
reorganizację. O statni rozdział m em or­
jału, zaw ierający  postulaty wschodnich 
prow incyj pruskich, poprzedza nastę­
pująca patetyczna deklaracja:

„W schodnie prowincje pruskie, do 
tej rozstrzygającej walki, jaka im na­
rzucił dyktat w ersalski, w ystąp iły  w 
danej chwili z nadwątlonem i siłami 
O parte o : jednom yślność w szystkich 
w ars tw  społecznych m iast i wsi pro­
w adzą ją jednak ż głębokiem zrozum ie­
niem i z niezłomną wolą do w yzw ole­
nia^! (Selbstbehauptung). M y- w iem y 
w szyscy  iż idzie tu o być lub nie być. 
My w iem y także, że najcięższa niedola 
skończy się natychm iast, jak tjdko 
krzyw da przeprow adzonych granic na 
w schodzie .żostauic z pow rotem  napra­
wiona". ' £

Tych kilka zdań określa w  sposób, 
nie budzący najmniejszej wątpliwości, 
iż istotnym  celem m em orjału nie było 
uzyskanie jakiejś doraźnej pomoc3r m a­
terialnej, ile w łaśnie „udow odnienie1, 
iż głów ną przyczyną zła to obecne g ra­
nice na wschodzie i że trzeba je tylko 
zmienić a w szystko  z gruntu zmieni się 
na dobrobyt. P ow yższy  charakter de­
m onstracji p rzeciw  polskim granicom 
podkreśla jeszcze lista konkretnych po­

s tu la tó w , będącą zlepkiem ogólniko­
wych i;!Szablonowych dezyderatów .

Nie wdając się narazie w  docieka­
nie, jak nalece bezczelne jest w ystąpm - 
lhe pruskich starostów  krajow ych a 
nietaktow ne wobec Polski oficjalne i u- 
r.oezyste przyjęcie tego rodzaju m e­
m orjału przez czynniki rządzące z p re­
zydentem  Rzeszy na czele, : należy 
zwrócić uw agę na inne wielce charak­
terystyczne m om enty. Równocześnie''’ 
niemal ze złożeniem m em orjału 
wschodnich prow incyj ogłoszono w 
Niemczech w yniki komisji ankietowej o 
w pływ ach odstąpienia obszarów  na 
życie gospodarcze niemieckiego w scho­
du i północy. Z końcem zaś lutego, jak 
doniosła P.A.T. m inister spraw  w ew nę­
trznych R zeszy w ystąpił z m em orjałem  
poruszającym  te sam e zagadnienia co 
i m em orjał wschodnich prowincyj nie­
mieckich.

B iorąc w ięc pod uw agę ow ą cią­
głość w ystąpień z tego samego zakre­
su należy uznać, iż mem orjał sam orzą­
dów krajow ych nie był spora-
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dycznym  wypadKiem, lecz zaingurow a- 
niem  pewnej system atycznej, na no­
w ych podstaw ach opartej akcji p rze­
ciw  naszym  granicom. W ypada prze-

Na posiedzeniu naczelnego zarządu 
partu  centrow e] kanclerz dr. Briinmg 
w ygłosił dłuższe przem ówienie, w  któ- 
rem  poruszył szereg aktualnych pro­
blem ów z dziedziny polityki niem iec­
kiej.

Na w stępie kanclerz z naciskiem 
podniósł, że członkow ie rządu, k tó ry  
ustąpił, 'szczerze dążyli do zapanow a­
nia nad sytuacją, jednakże z biegiem 
czasu odpowiedzialność za rozwój w y ­
padków  w ym ykała  się z ich rąk, p rze­
chodząc na przyw ódców  frakcyj p a r­
lam entarnych. Taki stan rzeczy św iad­
czy o chorobliwym  rozwoju parlam en­
taryzm u. Obalenie socjalistycznego mi­
nistra  F inansów  Hilferdinga w  grudniu 
r. ub. nazw ał kanclerz ciężkim błędem 
politycznym , w skazując jednocześnie, 
że w  okresie tym minister Hilferding 
znalazł poparcie raczej u centrum , niż 
u członków  swojej partji,Tsocjal - dem o­
kratów .

W spom inając o nowym  rządzie, 
kanclerz zw racał uw agę, że w  miarę 
jak w  Reichstagu toczyły  się dyskusje 
jałow e, m usiała siłą rzeczy wzm ocnić 
się w ładza prezydenta  Rzeszy, który  
mimo to p rzestrzega zasad konstytucji,

( + )  Nadzieje niemieckie po stopniowem  
usuwaniu okupacji.

W  Berlinie odbyła się w ielka uro­
czystość regjonalna uwolnionych przez 
okupację niektórych okręgów  niemiec­
kich. Do Berlina p rzybyły  delegacje z 
tych m iejscowości, aby sw ą obecnością 
unaocznić stolicy Niemiec pow rót do" 
Rzeszy niemieckiej.

W śród szeregu przem ów ień domi­
now ała nuta oskarżeń przeciw ko „sa­
m owoli" okupantów oraz zarzu ty  p rze­
ciwko ich postępowaniu. Skarżono się 
na ucisk szkolny, narodow y, ekonomi­
czny oraz daw ano niedw uznacznie do 
zrozumienia, że tak jak te  części pow ró­
ciły na łono niemieckiej ojczyzny, tak 
pow rócą i inne oderw ane od niej przez 
trak ta t w ersalski ziemie.

( + )  Przeciwko porozumieniu na 
Wschodzie.

W  komisji parlam entarnej Centrum  
pos. Uiitzka w ypow iedział m owę nrze- 
ciw ko porozumieniu na W s c h o d z ie ^

to by opinja polska zaznajom iła się bli­
żej z kierunkiem  i cecham i tej nowej a 
raczej na iow ych zasadach opartej 
akcji rew izjonistycznej.

pozostaw iającej mu dość środków  do 
zastosow ania na > w ypadek  gdyby 
Reichstag nie dopisał. O becny rząd 
pow stał w łaśnie dzięki wzm ocnionej 
w ładzy  prezydenta R zeszy. 1

Kanclerz przypom ina następnie, że 
Niemcy stoją w obec problem u wielkich 
płatności zagranicznych i trudno pom y­
śleć, ażeby S tany  Zjednoczone, Szw aj­
caria lub Holandja zechciały podpisać 
pozyczkę niemiecką, o ile nie doszło do 
konsolidacji stosunków  w ew nętrznych  
w Niemczech.

Mówiąc o program ie sw ego gabine- 
111 na przyszłość, kanclerz podkreślił, 
że rząd obecny staw ia sobie za cel: 1. 
stw orzenie w arunków  um ożliwiających 
p rzyp ływ  kapitału z zagranicy oraz 
ściągnięcie z pow rotem  kapitałów  nie­
mieckich, które uciekły zagranicę z po­
wodu niepewnej sytuacji w ew nętrznej 
Niemiec, 2. zapew nienie cen ustabilizo­
w anych na produkty  rolnicze, 3. stw o­
rzenie dla zagrożonych wschodnich 
prow incyj niemieckich w arunków , m o­
gących pow strzym ać odpływ  ludności 
niemieckiej w  kierunku zachodu, 4. dą­
żenie do zapewmienia dodatniego bilan­
su handlow ego na przyszłość.

jakko lw iek  Niemcy nie powinny za­
n iedbyw ać spraw  zachodnich, bo dopó­
ki Nadrenja nie jest jeszcze ew akuow a­
na i okręg S aary  pozostaje zajęty, w oj­
na na Zachodzie nie może być uw aża­
na za Zlikwidowaną, to jednak głów ną 
uw agę należy zw rócić na W schód.

W iele wątpliwości budzi tra k ta t li­
kw idacyjny z Polską, to też część Cen­
trum głosow ała przeciw ko niemu.

T rak ta t handlow y z Polską należy 
w ypróbow ać w  ciągu roku i gdyby się 
okazało, że jednostronnie obciąża on. 
Niemcy, należy zerw ać go. W  stosun­
ku do Rosji należy prow adzić bardziej 
aktualną politykę. Na Locarno W schod­
nie zgodzić się nigdy nie można, bo ża­
den z niemieckich m ężów  stanu nie u- 
zna obecnych granic wschodnich i trze­
ba w yczekać, aż przyjdzie odpowiedni 
moment, by m ożna było je w yrów nać.

Tym czasem  w  prowincjach nadgra­
nicznych należy prow adzić politykę 
gospodarczą, m ającą na celu podniesie­

nie stanu ekonomicznego tych terenów , 
a jednocześnie w płynąć  na Niemców, 
żyjących poza kordonem , by nie tracili 
ufności i woli w y trw an ia  az do końca.

( + )  Pakt pięciu mocarstw.

Komisja P ierw sza  Konferencji baoa- 
ła  kw estję całkow itego w ycofania z 
użycia łodzi podw odnych.Poniew aż pod 
tym  w zględem  Komisja nie osiągnęła 
jednom yślności pow zięto przeto rezo­
lucję, w yrażającą  z ubolew aniem  nie­
m ożność w ycofania łodzi podw odnych 
jako środka w ojny. P rzechodząc do 
kw estji pojemności jednostKowej łodzi 
w iększość delegacji w  tej liczbie fran­
cuska i japońska postaw iły  w niosek, 0- 
kreślający m aksym alną pojemność jed­
nostkow ą łodzi podw odnych na 2.000 
ton, a na jw yższy  kaliber arty lery jsk i na 
6 cali. Postanow ienia te m ają obow ią­
zyw ać w  czasie trw an ia  konwencji 6- 
1 et niej, t. j do roku 1936.

Briand podczas rozm ow y z Mac- 
Donaldem inform ował prcm jera angiel­
skiego o wynikach narad  z rządem  
francuskim. W zam ian MacDonald po­
inform ował Brianda o rezultatach dy­

sk u s ji  które odbyto na  terenie konfe­
rencji m orskiej w  Londynie podczas 
nieobecności Brianda.

MacDonald ośw iadczył w Izbie, że 
konferencja usiłuje nadal osiągać swój 
cel głów ny, t. j. pakt pięciu m ocarstw .

( + )  Po obradach Rady Międzynarodo­
wej w Paryżu.

W  obradach Izby M iędzynarodowej, 
które toczyły  się głównie nad spraw ą 
klauzuli najw iększego uprzyw ilejow a­
nia w  m iędzynarodow ych trak ta tach  
handlow ych, delegacja polska w ystępo­
w ała przeciw ko system ow i kontyngen­
tow ania przyw ozu tow arów  i sposobo­
wi ustalania ceł. S tanow isko to, oparte 
na dążenm do zniesienia barjer celnych 
pom iędzy poszczególnemi państw am i 
św iata, poparli przedstaw iciele Anglji, 
Italji o raz  S tanów  Zjednoczonych. W  
kilkudniowych debatach sp raw y  tego 
tem atu nie zostały w yczerpane, wobec 
czego odłożono je do następnego zebra­
nia, k tóre ma się odbyć na początku 
czerw ca r. b.

( + )  Zw ycięstw o premjera Tardieu.
P rasa  paryska pośw ięca od kilku 

dni głów ną sw oją uw agę ratyfikacji 
przez senat um ów haskich, p rzy  oma­
wianiu k tórych prem jer Tardieu odniósł 
wielki sukces osobisty. W ielkie organy 
inform acyjne stw jerdzają, że senat, k tó­
ry  przed kilku dniami zdaw ał się bo­
czyć na szefa rządu, został literalnie 
tym  razem  porw any przez pełne ja­
sności i gorących uczuć jego przem ó­
wienie.

Program Kanclerza Briimnga.
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ja k  ośw iadcza „Le Petit P aris ien“ 
senat w ykazał, że mąż, k tó ry  z taką 
energją i takiem  powodzeniem  bronił 
w Hadze interesu Francji, rzdobył jego 
całkow ite zaufanie.

„Le Journal11 zaznacza, że rząd od­
niósł w  tej debacie wielki sukces mię­
dzynarodow y.

W  organach party jnych  natom iast 
panuje przekonanie? że jednomyślność, 
k tórą w ykazał senat v ratyfikacji pla­
nu Younga, bynajmniej nie dowodzi, 
aby senat był do tego planu entuzja­
stycznie usposobiony.

( + )  Stalin u kresu sił.
K orespondent „Neue Freie P re śse11 

w yw odzi, że Rosja sow iecka znajduje 
się w Jprzededniu rozstrzygnięć histo­
rycznych. Złagodzenie akcji kolektyw i- 
styćżnej na wsi w yw ołało  w rzeińć 
przeciw ko Stalinowi w śród robotników 
i dezorjeńtację w śród  najniższej biuro­
kracji partyjnej i rządow ej.

W  Moskwue krążą  najrozm aitsze po­
głoski. W  każdym  razie# zdaniem dzien­
nika, n igdy 'jeszcze pozycja Stalina nie 
była tak ciężka jak obecnie. D aw ni je­
go przeciwmicy w  zarządzie partyjnym  
ośw iadczają jawnie, że nie było po­
trzebne rozpętanie burzy, by potem  trą ­
bić do m oralnego odwrotu. W ym ienia­
ją już naw et nazw iska następców  S ta ­
lina.

Najpopularniejszym  obecnie czło­
wiekiem w  stronnictw ie kom unistycz- 
nem jest Piatakow,' b. p rzyw ódca bol­
szew ików  ukraińskich. P iatakow  był

pomucnikiem D zierżyńskiego w komi­
sariacie przem ysłow ym , kierownikiem  
misji handlowej “  P a ryżu  w czasie, 
kiedy był opozycjonistą, a następni^  
kierownikiem  Banku Państw a. Drugim 
kandydatem  jest kierow nik z\, iązków' 
zaw oaow ych Tomskij.

Korespondent kończy zapy tan iem : 
Qpy Stalin zostanie, czy nastąpi term i- 
dor, czy przyjdzie now y człowiek, czy 
też nastąpi znów D uoiow e kierow ­
nictwo partji jak w  początkach rew o- 
lucp — w szystko  w yjaśni przyszłość.

.o:

Z M ik o łow a  i i >kó! ty.
— Zebranie Koła Akademików Pow ia­

tu Pszczyńskiego.

Zarząd K. A. P . P . podaje do w iado­
mości, ftCT Zw yczajne W alne Zebranie 
Koła odbędzie śię w  niedzielę dnia 13. 
kwuetnia br. o godz. 15-tej w  małe] sali 
„Hotelu Polskiego11 w  Mikołowue.

O becność w szystkich członków  o- 
bow iązkow a.

— Baczność Naród. Związek Pow stań­
ców — Koło w Mikołowie.

W  niedzielę, dn. 13. kw ietnia o godz.
17.- tej popoł. odbędzie się wr lokalu p. 
Gorola {dawniej Rudzki) w  Mikołowie 
iiijeśujczne zebranić 'N arodow ego Zw. 
Pow stańców ' i B. Żołnierzy.' '

Poniew aż na dziennym  porządku 
będą bardzo wrażne spraw y, uprasza się 
o pew ne i punktualne przybycie.

Goście i sym patycy  mile widziani.
Zarząd.

— Baczność Sportowcy!

W  środę, dnia 16. 4. 30 r. o godz. 19. 
odbędzie się miesięczne zebranie Klu­

bu sportow ego „Stadion11; w  Mikołowie 
w lokalu p. Borzuckiej.

Ze względu na bardzo w ażne i pilne 
Sprawy* Zarząd apeluje do w szystkich 
członków drużyn o pewne i punktualne 
przybycie.

Goście i sym patycy  sportu mile w i­
dziani.

— Z życia straży pużarnych w powie­
cie pszczyńskim

Staraniem  Zarządu Pow iatow ego 
Związku S traży  Pożarnej na pow iat 
pszczyński, w  Ciągu dni 20, 21 i 22 m ar­
ca odbył się w  Mikołowie kurs prze­
ciw lotniczy i p rzeciw gazow y dla tech­
nicznych kierow ników  straży  pożar­
nych z terenu pow iatu pszczyńskiego.

Kurs ten miał za zadanie, zaznajo- 
imć.-kicrowników technicznych miejsco­
wych -ochotniczych s traży  pożarnych 
ź rozm aitem i rodzajam i gazów  bojo­
w ych, ich w łasnościam i oddziaływ ania 
na organizm  ludzki oraz z istotą zagad­
nienia obrony przeciw lotniczej. Zarząd 
Pow iatow ego Związku S traży  Pożar-

Rodziua !Iarambaszv.*/
SCENY Z BOŚNI.

Przebrani za kupców pandurzy kadego 
i szubasze °) baszy częścią zginęli, czę­
ścią wpadli w  ręce hajduków, a z nimi 
pięciu agów  sarajew skich i dwaj buljuk- 
baszow ie nizamu 10), k tórzy  przysięgli 
na alkoram , że przyniosą g łow y Mlade- 
na i hajduków jego, na ozdobę bram  sa­
rajew skich. W krótce uw aga w iernych 
gdzieindziej została zw róconą; w  szyb­
kim pochodzie schodził z Goricy od­
dział w ojska na drogę bitą ku Prjepolii.

Bośniak muzułmanin nie cierni Bo­
śniaka chrześcijanina, i w szystkich re ­
formatorów' tureckich, kacerzy, jak Ich 
nazyw a; ale najw iększą pała niena­
w iścią do nizamu, w ojska regularnego, 
w yćw iczonego na  europejski sposób.

Nizam, m ówią Bośniacy, najfana- 
tyczniejsi muzułmanie, skalał w iarę  
proroka, a w ładzę półksiężyca do upad­
ku wiedzie. Reform y rządu tureckiego 
odw róciły  serca m ahom etańskich Bo­
śniaków  od „sułtana k a c e rz a^  i doka-

zały tego, co się dotąd nie udało żadnej 
europejskiej polityce, to jest, Bośniacy 
zaczęli m yśleć o naw róceniu się na 
w iarę chrześcijańską. Na co nam ni- 
zam przechrzczony! (ponieważ regu­
larne wojsko tureckie nosi rzem ienie od 
szabli i patrontasze skrzyżow ane na 
piersiach), odzyw ają się glosy między 
Bośniakami, jeśli m am y zostać kacerza- 
mi, to będzie lepiej, gdy zostaniem y 
chrześcijaninarni, jakiemi byli ojcowie 
nasi, nim stracili w iarę na Kosowrem 
polu.

G łośny śmiech i drwinki p rzyw ita ły  
ze w szech stron biedny nizam, w ysłany  
przez baszę aby przetrząsnął gościniec.

Sposobność w ynurzenia swojej nie­
chęci ku nizinowi i w ystaw ienia  go na 
publiczne pośmiewisko nie codzień się 
nadarzy, to też Sarajew iczanie nie 
szczędzili dow cipków  i szyderstw a.

— Aj, nizam! w ołał jeden, na Alła- 
ha! ładnie chłopcy, ale junacy od m o­
row ego pow ietrza; cóż to ?  orła ściga­
liście w  obłokach?

— Na miłość Boską, Bekirze! k rzy ­
czał drugi, niecli im Allali będzie mi­
łościw y, przecież widzisz, jak się 
biedny nizam  wlecze.

— Czegóż chcą w  S arajew ie?  niech 
lepiej opatrzą miejsce, gdzie buljuba- 
szowie nizamu błoto gryźli; nie wam  
Mladena schw ytać  junaki!

— Ba, nizam Mladena! dorzucił in­
ny wrzruszajac z pogardą ramionami: 
przecież Mladen Bośniak, a jakkolwiek 
k o u rX1), pewno lepszy, niż w szystek  
nizam.

Po  chwili gdy nizam zniknął z oczu 
szyderców , rozm ow a w iernych zw ró­
ciła się na Mladena, a jakkolwiek roz­
drażnieni byli zuchw ałością hajduków, 
że ci zniw eczyli plany effendi - kadego, 
urodzonego bośniaka a ulubieńca p ro­
roka, zawdzięczali mu sposobność do 
strojenia żartów  ze znienawidzonego

•) P a n d u rz y  i szubasze —  p raw ie  to  co w  na- 
szern rozum ien iu  s tra żn icy  i żandarm*.

"°) B u lju k b a sz a  n izam u —  o fice r reg u la rn eg o  
w ojska.

“ j tK a u r ,  g iau r  —  przezw isko  chrześc ijan .
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nych na powiat pszczyński zd a je  sobie 
bowiem jaknajdokładniej sprawę z te­
go, ze aczkolwiek zasadniczem zada­
niem organizacji strażackiej już z tytułu 
charakteru  swej działalności, jest obro­
na społeczeństwa przed stale nękające- 
mi ją skutkami klęski pożarów, to jed­
nak uświadamianie i wyszkolenie dru­
żyn strażackich w. zakresie obrony 
przeciw gazowej i przeciwlotniczej .na­
biera charakteru powszechnej obrony 
narodowej.. Nic wiadomo bowiem, kie­
dy  i gdzie nieść będzie straż pomoc za­
grożonej ludności i w ów czas niebezpie­
czeństwo nie może nas zastać nieprzy- 
gotowanemi, ofiarami lekceważenia 
sw ych obowiązków i niezaradności.

To tcą.objawem żywego zaintereso­
wania się zagadnieniem wyszkolenia 
strażackiego \y zakresie powyższej 
akcji, była  znaczna liczba uczestników, 
punktualność tudzież sumienność w  słu­
chaniu wykładów.

Kierownikiem i komendantem kursu 
b j  ł Inspektor Wojewódzki p. Bolesław 
Pachelski. W ykładow cam i oprócz in­
spektora Pachelskiego: Druh Ślązak, 
komendant zawodowej s traży  pożarnej 
w Nikiszowcu, Baron —• ogniomistrz 
powiatu katowickiego, Koszyk — o- 
gniomistrz powiatu pszczyńskiego, To­
bolski Mieczysław —1 z Elektrowni O- 
kręgowej Ligota, Sierżant Ledwoch Jó­
zef z 73 p. p. Uczestnicy kursu byli sko­
szarowani i otrzymali kompletne w y ­
żywienie w  gospodzie p. Kiela. Miejsco­
w a  kopalnia doświadczalna ,,Barbara“ 
użyczyła  kierownictwu kom ory gazo-

Mahnmda - baszy i ż  nizaimi, tak bez­
myślnie przeciw hajdukom w ypraw io­
nego. Na ulicach, bazarach o niczem 
innem nie mówiono, tylko o głupstwie 
baszy  i o śmieszności liizamu. Dawniej­
sze potyczki przekonały już mieszkań­
ców Sarajew a o potędze niz,amu, a dzi­
siejszy wypadek, dodawał odwagi do 
podniesienia buntu przeciw' znienawi­
dzonemu baszy, który wbrew' dawnym 
praw om  Sarajewa, że w ezyr ani kija- 
ja nie powinni więcej jak 48ei godzin 
gościć w  obrębie miasta, już od lat kil­
ku siedział w  cytadeli Goriey, w y s ta ­
wo'} mieszkanie dla nizamu i gród obsa­
dził działami. Zasmuciło to wszystkich, 
a s tarzy  wspominając przeszłe czasy 
i porównując je z teraźniejszością, mó­
wili: Czasy nasze już minęły, Bóg jest 
wielki!

W  cytadeli panowrało podobnie jak 
w  mieście wielkie rozdrażnienie. W oj­
sko stało z rozkazu baszy, na podwó­
rzach i wałach w  pełnem uzbrojeniu, 
jak gdyby lękano się napadu garstki

wej dla przeprowadzenia p okazów .. i 
ćwiczeń praktycznych. W  niedzielę 
dnia 24 m arca rb. — odbyły się po na­
bożeństwie w  kościele św. Wojciecha, 
egzaminy przed komisją pod przew od­
nictwem  prezesa Koja. Egzaminy te' 
stanowiły zakończenie kursu. P ada ły  
śmiałe i pewme odpowiedzi kursistó\V 
na zadawane pytania z zakresu nabytej 
wiedzy z trzydniowego kursu.

Po egzaminach, które druh prezes 
Koj zamknął wyniesieniem trzykrotnego 
okrzyku, na cześć Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej i Jej P rezydenta, oraz 
prezesa honorowego W ojew. Zw. Str. 
Poż. WPctiia W ojew ody Dr. G rażyń­
skiego i pana S tarosty  Dr. Jarosza w  
Pszczynie, odbyły się ćwiczenia m a­
new row e miejscowej jak i okolicznych 
s traży  pożarnych. Następnie przy 
wspólnym obiedzie wygłoszono liczne 
przempwienia, z których na w yróżnie­
nie zasługuje przemówienie pełne 
akcentów' wzniosłej serdeczności p. 
prezesa burmistrza Koja.

Opisany kurs gazownictwa i obrony 
przeciwlotniczej pozostanie na zawsze 
wr miłej pamięci wjszystkich uczestni­
ków. Podkreślić bowiem należy, iż 
kursiści stale czuli troskliwą opiekę Za­
rządu Pow. Str. Poż. w  osobach pre­
zesa Koja, sekre tarza  Scbotta i skar­
bnika Paducha, k tórzy stale po kilka- 
kroć dziennie, odwiedzali koszary, in­
teresując się warunkami zalokowania 
i wyżywienia. O pisany  powyżej kurs 
przeciwgazowy i przeciwlotniczy or­
ganizowany dla s traży  pożarnych z te-
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hajduków na gród w arow ny. Popłoch 
ten był skutkiem odważnego czynu haj­
duków' Mladena; sądzono że trzeba bę­
dzie zebrać siły całego paszaliku, aby 
zniszczyć hajducką bandę harambaszy, 
lub przynajmniej wypędzić do innego 
paszaliku. Hajductwo stało się tak stra- 

jsznem dla Turków, żą ci nieśmieją bu­
dować ani meczetu ani dżammi tam, 
gdzie nie są otoczeni warowniami i b ra ­
mami.

Sam basza w y rw a w szy  się z objęć 
niedbałej obojętności, uważanej przez 
Turków  za powagę, biegał rozgniewa­
ny po se lam iku12), zatrzymując się 
chwilami i drąc ostrogą drogie ko­
bierce,yktóremi podłoga była  zasłaną. 
P rzy  wejściu stali dowódcy pojedyn­
czych oddziałów, patrząc bojaźliwie na 
baszę, k tóry  niezawachał się grozić 
b im b a sz y 13), bastonadą, gdy tenże 
przed godziną przedstawiał mu śmie­
szność, w ypraw iania  na hajduków ni­
zamu. Czekali więc wszyscy, na kogo 
spadnie grom baszy, i przestępowali z 
nogi na nogę, jak gdyby już czuli ba-

renu powiatu pszczyńskiego, był pierw ­
szym kursem z cyklu tego rodzaju za­
projektowanych do przeprowadzenia w  
ciągu roku bieżącego przez Wojew, 
Zw. Str. Poż. w  Katowicach.

— Rzeczy zgubione.

Dnia 1. kwietnia rb. na tutejszym 
dworcu kolejowym zgubił Lange Eryk, 
uczeń kupiecki, zamieszkały w  M.koło- 
wie Rynek Nr. 9, teczkę skórzaną wraz 
z kluczem od skrytki pocztowej.

Znalezione rzeczy, uprasza się odaać 
poszkodowanemu wzgl. w  Miejskim 
Urzędzie Policyjnym na Magistracie po­
kój Nr. 12.

Dnia 28. m arca rb. na tutejszym 
dworcu kolejowym zgubił obywatel 
niemiecki Blauch Jan, kupiec, zamie­
szkały w^Stolaszowicach, powiat B y­
tom, swoją kartę  cjmkulacyjną w y s ta ­
wioną przez( Urząd O kręgow y w  Ro­
kietnicy.

Znalezioną kartę  uprasza się oddać 
poszkodowanemu wzgl. w  Miejskim 
Urzędzie Policyjnym na Magistracie po­
kój Nr. 12.

W  ostatnich dniach znalazła na tu­
tejszej ulicy^Dworcowej p. Honl Eugen- 
ja, żona emeryt, majora wojsk polskich 
p. Karola Honl, zamieszkała w  Mikoło­
wie, p rzy  ulicip,Żorskiej Nr. 32, złoty 
damski pierścień.

Właściciel tegoż może się po odbiór 
zgłosić w  tutejszym Magistracie — 
Miejski Urząd Policyjny — pokój Nr. 12, 
w  godzinach urzędowych t. j. od 8-mej 
do 12-tej.

stonadę na piętach. A można było lękać 
się baszy, bo pomimo jego europejskie­
go stroju, pozostał wiernym dawnym  
zwyczajom. W szystkie powierzchow­
nie postępowe reformy, nie zmieniły 
Turcji w  jej społecznych i urzędowych 

^stosunkach; duch został ten sam, ba­
szowie i bejowie chcąc nie chcąc 
przyw dziaw szy  ubiór nizamu, pozo­
stali tymi samymi despotami, jakimi 
pyli, PÓki nosili jeszcze złotem w y szy ­
wane t o k i14). M ahmud-basza nie był 
jeszcze najgorszym; z pozoru F r a n k 15) 
a w  duszy jeden z największych p rzy ­
jaciół reformy, s tarał się zachow yw ać 
europejskie zwyczaje, tak w urządzeniu 
domu, jak i w  postępowaniu z podwład­
nymi.

12) S e lam lik  —  sa la  au d jen c jo n a ln a .
13) B im b asza  —  ty le  co u  nas pu łkow nik .
u ) T oka •— k a f ta n ,  na  n im  nosili T u rcy  je sz ­

cze n iefo rem n ą  ciężką, sukn ię  w ie rzch n ią  z p rzo ­
du  o tw a r tą ;  to k ą  się ta k ż e  nazy w a  k iry s , p o d b ity  
zło tem  albo  sreb rnom i b laszkam i, k tó ry  je d n a k  
n iew y trzy m a  siecznej b ron i. N ie k tó rz y  n acze l­
n icy  a rn a u tą c y  d o tąd  j ą  noszą.

J“) T u rcy  każdego E u ro p ejcz 3dta  n azy w a ją  
F ran k iem .

V
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Z tycie gospodarczego.
Idea rozwoiu celnego.

W  W arszawie odbyły się dwudnio­
we konferencje Rady Polskiego Komi­
tetu Narodowego Międzynarod. Izby 
Handlowej pod przewodnictwem  P reze ­
sa komitetu p Hersego. Treść konfe- 
rencyj dotyczyła sprawozdań delega­
tów Polski z posiedzeń Międzynarodo­
wej Izby Handl. w  Paryżu, a mianowi­
cie:

Idea rozejrnu celnego, po poddaniu 
jej szczegółowym rozważaniom w  łonie 
poszczególnych komitetów narodo­
wych;. straciła zwolenników naw et 
w śród tych państw, które uprzednio 
bardzo gorąco ją popierały, tak, że pro­
jekt odnośnej konwencji w brzmieniu, 
podanem przez Komitet Ekonumiczny 
Ligi Narodów nie ma żadnych szans 
przejścia.

Charakterystyczne  by ły  odpowiedzi 
poszczególnych komitetów narodo­
w ych  na ankietę, rozpisaną w  sprawie 
rozeimu celnego przez Sekretariat Mię­
dzynarodowej Izby Handlowej. W ielka 
Brytanja, Jugosławia, Czechosłowacja, 
Norwegja, Polska i Francja w ypow ie­
działy się przeciwko tej konwencji, ideę 
rozejrnu celnego podtrzymywali tylko 
delegaci Niemiec, Holandji, Belgji i 
Szwajcarji, znajdowali się jednak w 
mniejszości.

Ze względu na konieczność zajęcia 
w  tej sprawie stanowiska na konferen­
cji w  Genewie, nie chcąc w ypow ia­
dać zasadniczo przeciwnej opinji, Mię­
dzynarodow a Izba Handlowa przesłała 
zestawienie odpowiedzi poszczegól­
nych komitetów narodowych, dając w  
przedmowie w y ra z  sceptycyzmowi w  
związku z dojściem do skutku konwen­
cji o rozejmie celnym. W  wyniku prze­
prowadzonej dyskusji stwierdzono, że 
nie może być m ow y o zawieraniu tego 
rodzaju umów międzynarodowych tak 
długo, dopóki nie zostaną ujednostajnio-

Natura Polaka nigdy nie miała prze­
konania do turystyki. Na „wojaż“ w y ­
bierały się tylko rodziny magnackie, 
dążące utartym  szlakiem do Włoch 
i Francji. Do siebie nie ściągaliśmy ni­
kogo. To niezrozumienie korzyści tu- 
ryzmu pozostało i do dziś dnia, co jest 
podstaw ow ą przyczyną, dla której w 
żadnej epoce naszej historii nie s ta ia -  
iiśmy się ściągnąć cudzoziemców i u- 
przyiemnić im pobyt u siebie.

ne spraw y, jak nomenklatura celna, ko­
lejowa, stosunki k redytow e i t. p.

W  Komitecie Polityki Handlowej na 
pierwsze miejsce w śród  poruszanych 
tem atów wysunęło się zagadnienie 
klauzuli największego uprzywilejowa­
nia i związanej z mem sp raw y  systemu 
kontyngentów celnych. P rzyznaw anie  
tych kontyngentów jest nieraz dla da­
nego państwa koniecznością gospodar­
czą i zdarza się, że w łaśnie dzięki moż­
ności jego udzielenia w prowadzone zo­
stają w  życie pewne zniżki celne, które 
nie mogłyby być przyznane w razie 
niemożności ograniczenia ich zakresu 
działania. W  razie konieczności stoso­
wania systemu kontyngentów, projekt 
odnośnej konwencji przewiduje 4 spo­
soby rozwiązania tego zagadnienia

a) P rzyznaw anie  wszystkim  pań­
stwom, z któremi zawierane są um owy 
handlowe, kontyngentów w  tej samej 
wysokości na  każdy artykuł;

b) państwo udziela kontyngentu na 
każdy artykuł jednemu z krajów, do 
niego eksportujących, następnie p rzy ­
znaje kontyngenty innym, zgłaszają­
cym sie o nie kontrahentom, proporcjo­
nalnie do ich udziału w  imporcie dane­
go artykułu;

c) dane państwo ustala zgóry kon­
tyngent globalny na  każdy artykuł i w  
następstwie przeprowadza jednocześnie 
jego podział proporcjonalnie do w y so ­
kości importu danego artykułu z po­
szczególnych państw, z któremi zostały 
zaw arte  umowy;

d) ustalony zostaje kontyngent glo- 
oalny, przyczem poszczególnym kon­
trahentom pozostawiona jest zupełna 
swoboda w  jego w ykorzystyw aniu .

W  wyniku dyskusji ustalono, że 
Polski Komitet N arodow y winien za­
sadniczo odrzucić wszystkie 4 w y su ­
nięte możliwości.

Tymczasem m am y w  Polsce okoli­
ce, które sa jak to mówią „perłą" p rzy­
rody. Jaremcze, czy Rymanów, dalej 
Rabka, Krynica, Ojców, miejscowości, 
które napewno nie usrępuią wielu, w ie­
lu zagranicznym, ani co do położenia; 
ani co do właściwości leczniczych. 
Lecz, oczy wiście, to tylko, co przyroda 
daje, pewnego rodzaju surowiec, dla 
odbiorcy — turys ty  nie wystarcza.

Na tem de od wielu lat prowadzi się 
u nas dyskusję, .fizy to, co człowiek 
wznosi w  formie ułatwień zwiedzania 
maiown.czych okolic — szpeci przyro­
dę, czy też nie. Dyskusja ta  jest bezce­
lowa, z założenia swego błędna. P rz y ­
roda w  czystym  stanie jest tylko tam, 
gdzie człowieka niema wcale Z chwilą, 
gdy się pojawia, do pewnego stopnia 
zawsze ją zeszpeci, lecz lepiej, by szpe­
ciła ją porządna droga, niż błotnista 
ścieżka: hotel m urow any, niż licho 
sklecony szałas, most żelazny, niż 
drewniana kiadna

Fak t niedoceniania przez społeczeń­
s tw o  polskie korzyści dochodowych 
z turystyki w  kraju,'7 jest przyczyną 
marnowania wielu miljonów złotych 
rocznie. Deszcz złota, jaki rok rocznie 
spada na Europę zachodnia od tu ry ­
stów  amerykańskich, jest dla nas zu­
pełnie stracony. G dybyśm y mogli po­
chwalić się jakąś specjalną egzotyczno- 
ścią, nasza indolencja byłaby  zrozumia­
ła, ale że tak nie jest — jest karygodna.

Przedew szystkiem  brak nam po- 
żądnej monografji naszych uzdrowisk, 
letnisk i miejscowości o walorach tu­
rystycznych. Monogratja taka, która 
stałaby się w y tyczna  do planowej akcji 
postawienia zagadnienia turystyki na 
planie właściwym , może być przepro­
wadzona oczywiście przez współdzia­
łanie samych miejscowości. Inicjatywę 
w  tym kierunku rzuca Międzynarodowa 
W y s taw a  Komunikacji i Turystyki w  
Poznaniu (6 iipca — 10 sierpnia 1930 r.), 
k tóra s tw orzy ła  oddzielną seKcję tu ry ­
styczną. Na pierwszym  planie posta­
wiono tam propagandę indywidualnych 
miejscowości. Tę propagandę powinny 
zrobić same zainteresowane miejsco­
wości, nadsyłaiac do odnośnych Komi­
te tów  W ojewódzkich możliwie ścisłe i 
cyfrowe dane o sobie.

A dalej przecież idzie cały dział pro­
dukcji^! związany z turystyka, a  po­
średnio ze sportem

Dajmyż raz dowód, że stać nas nie- 
tylko na  laur olimpijski w  zawodach 
sportowych poza granicami kraju, ale 
że stać nas także na m ądrą i zyskowną 
propagandę naszych ośrodków tu ry ­
stycznych i sportowych.

Najnowszą plagą kupiectwa są w y ­
stawiane czeki bez pokrycia. W brew  
obowiązującymi przepisom praw nvm  i 
dobrym obyczajom kupieckim, spoty-

Propaganda turystyki wzbogaca kra.;.
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kam y się coraz częściej z tem naduży­
ciem zaufania.

Czek powinien być w ystaw iony ze 
wskazaniem  miejsca, czasu i sumy do 
zapłaty, z użyciem litery większej roz­
poczynającej sumę płatności. N iewy­
pełniony i opatrzony tylko podpisem 
jest prawie uważany za bezwartościo­
wy.

'/Czeki w ystaw iane  na t3'godnie a na­
w et rniesiącć naprzód p rzesta ły  * być 
rzadkością.

Praw idłow o w ystaw ion jr czek po­
winien być w ypłacony najdalej w  ciągu 
5 do 10 dni, po tjun terminie podlega 
opłacie stemplowej, a w ys taw ca  pu­
szczający w  obieg czek bez daty  
płaci g rzyw nę — a nieposiadający w  
danym terminie pokrycia, prócz kary 
pieniężnej,1 podlega odpowiedzialności 
karnej zależnie od okoliczności.

Czeki mogą być odstąpione ale 
z wyjątkiem bezimiennych, które ze 
względu na to, że praw o nasze żyra  
nie przewiduje nie nadają się do indosu.

Zagraniczne p raw odaw stw a poczy­
tują wypuszczenie czeku przedw cze­
snego za nadużycie dobrej w ia ry  i za­
braniają w ystaw iania  czeków przed­
term inow ych nawet jako tymczasow e 
zabezpieczenie i rękojmię dotrzymania 
umowy, albo też jako zadatek na po­
czet późniejszej dostawy.

U m owy te sądy zagraniczne uw a­
żają jako zabiegi w  złych zamiarach i 
jako takie karane są narówni z oszu­
stwem.

Do tych wyjaśnień dodamy kilka 
uwag. Posiadanie rachunku przekazo­
w ego w banku i wystawianie czeku 
zechęca do interesu, i dopuszcza przj'- 
puszczcnie, że klient ma Dieniądze w  
banku.

Często też współzawodnictwo i 
p rzeżyw any  zastój zmuszają do ry zy ­
kow nych interesów, ale prak tyka  do­
wiodła, że klient w  międzyczasie poz­
bawiony został p raw a rozporządzalno- 
ści i w  chwih płatności jest już pod nad­
zorem sądowym, albo w  upadłości. 
W y tw arza  to zamęt pociągający obie 
strony i powiększa liczbę niewynłaeal- 
nyeh.

Roz^aifto^i.
W KRAINIE SKNERSTWA.

Anegdoty o skąpstwie Szkotów.
Szkoci słyną w  Anglji ze skąpstwa, 

posuniętego aż do ostatnich granic. Na 
ten temat opcm iadają sobie Anglicy 
setki najdziwaczniejszych anegdot i 
dowcipów. Dowcip angielski upodobał 
sobie przy tem specjalnie miasto Aber- 
deen i jego mieszkańców, k tórzy dzier­

żą pono pierwszeństwo w  onocie skne­
rstwa.

Dwaj obywatele Aberdeenu stają 
przed sądem z oskarżenia o w yczyn ia­
nie burd na ulicy w  stanie pijanym. 
„A gdzież jest ten trzeci"?  — pyta się 
sędzia. „Jaki trzec i"?  — odpowiadają 
zdumieni winowajcy. „No, oroszę was, 
nie chcecie chyba wmówić w e mnie, 
żeście sami zapłacili za swoją whisky".

W  Aberdeen proszą na obiad. 
„Jack" — pyta Sandy, czy zjadłbyś ze 
mną obiad"? „O, bardzo chętnie San­
dy". „Doskonale. A w ięc więc o 8-mej 
wiecz. u Ciebie"!

, „Czemu jesteś w  złym humorze, 
P eg g y "?  „A niech to djabli wezmą, 
klnie P egg3r (z Aberdeen) i drapie się 
w  głowę, nic człowiek nie może zao­
szczędzić. Pomyśl no tylko, jak się to 
ubranie zużywa! Jeśli siedzę — niszczę 
spodnie, a gdy stoję —- zużyw am  dro­
gie obuwie", jj

WesoJy kącik.
Obrońca (do sędziów przysięgłych) 

wskazując na oskarżonego:
— Miejcie wzgląd, panowie, na te­

go biedaka, on jest głuchy i dlatego nie 
może słyszeć głosu swego sumienia.

— Cóżeś taki posiniaczony? Kto cię 
tak poturbow ał?

— Et. głupstwo... Widzisz, ja jestem 
postępowiec, a żona konserwatystka. 
Ja byłem za równouprawnieniem ko­
biet a żona przekonyw ała  mnie^że ko­
biety są płcią słabszą.

— .
Pani do nowo przyjętej sługi: — P a ­

miętaj. Marysiu, że u nas>o ósmej śnia­
danie.

Marysia: — Dobrze, proszę pani, a 
gdybym przypadkiem zasnęła (o niech 
pan na mnie ze śniadaniem nie czeka.

— Dlaczego pan się nie żeni?
— Bo to proszę pani, teraz:* takie 

trudności przy otrzymaniu rozwodu, że 
doprawdy, nie mam odwagi.

Progiraroy radiowe.
KATOWICE.

Niedziela 13. 4.
10.15 — Naboż. z kość. pod wezw. 

Najśw. Marj i Panny w Wielk. Piekarach, 
11.58.— Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marj. w Krakowie oraz kom. meteor.,
12.10 — Transm. z Filharm. Warsz., 15.00 
— „O pielęgnacji zasiewów na wiosnę”,
15.20 — Transm. z Filh. AYarsz., 17.00 — 
W ykład religijny, 17.20 — Odczyt z W ar­
szawy, j£L7.40 — Konc. popularny z udział, 
zespolił instrum. P. E. w Katowicach,

19.00 — Rozmaitości, program na dzień 
następnjr, kom. Teatru Polsk. oraz prze­
gląd widowisk, 19.20 — Intermezzo mu­
zyczne, 19.30 — '„Bery i bojki śląskie”,
19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — Kwadrans 
literacki z Warsz., 20.15 — Koncert z W ar­
szaw#, 21.45 — „W iara” — słuchowisko 
ręgjonalnę, 22.15 — Kom. meteor., sport, 
oraz program na clzic-ń nast. w jęz. franc.,
22.35 — Komunikat P. A. T.

Poniedziałek 14. 4.
U.58 ■— Sygnał jlpasu oraz hejnał 

■z Wieży Marj w Krakowie, 12.05 — Konc. 
z płyt gramof., 16.00 Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.20 — Koncert z płyt 
gramof., 17.15 — Pogadanka z działu. 

"’;,Radjoamator śląski”, 17.45 — Muzyka 
.'lekka łZ. Warsz., 18.45 — Rozmaitości, pro­
gram na dzień nast., kom. Teatru Polsk. 
oraz przegląd widowisk, 19.05 — Codzien­
ny odcinek powieściowy, 19.20 — In ter­
mezzo muzycznie 19.30 ■— „Wiadomości 
z gramatyki języka polskiego”, 19.58 — 
Sygnał czasu, 20.00 — Kom. Strażactwa 
Śląskiego®h!0.05 — Odczyt z Poznania,
20.30 — Operetka z Warszawy, 22.00 — 
Feljeton z Warszawy, 22.15 — Kom. me­
teorologiczny oraz program na dzień nast. 
w jęz. franc., 22.35 — Kom. P. A. T„ 23.00
— Odczyt w jęz. ang. dla słuchaczów zagr.

Wtcrek 15. 4.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejn. z Wie­

ży Marj. w Krakowie, 12.05 — Koncert 
z płyt gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.20 — Koncert z płyt

jpramof., 17.15 — j/(|g|udnik śląskiej 17.45
— Aluzyka z Warszawy, 18.45 — Rozmai­
tości, program na dzień nast., kom. Teatru 
Polsk. oraz przegląd widowisk i kom. 
harc., 19.05 — Codzienne odcinek powie­
ściowy, 19.20’ — Transm. z Teatru Polsk. 
w Katowicach „Tannhauser”, po transm. 
kom. meteor, i P. A. T. z Warsz. oraz pro­
gram na dzień nast. w jęz. franc.

Środa 16. 4.
11.58 •— Sygnał czasu oraz hejn. z Wie­

ży Marj. w Krakowie, 12.05 -— Koncert 
z płyt gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.15 — Program dla dzieci 
z Warszawy, 16.45 — Konc. z płyt gram.,
17.15 — „Dzień Zmartwychwstania w po ­
ezji Polski Porozbiorowej”, 17.45 — Konc. 
z Warszawy, 18.45 — Rozmaitości, pro­
gram na dzień nast., kom. Teatru Polsk , 
oraz przegląd widowisk, 19.05 — Codzien­
ny odcinek powieściowy,a|9.20 — ),‘(jOspo- 
dyni Śląska”, 19.45 —• Kom. sportowe,
19.58 — Sygnał czasu z Marsz., 20.00 — 
Kom. Zw. Młodz. Polsk., 20.05 — „Rad 
i jego własnościj^żORO —■ Konc. z W ar­
szawy, 21.10 — Kwadrans literacki z W ar­
szawy, 21.25 — Dalszy ciąg koncertu 
z Warsz., 22.10 — Feljeton z Warsz., po 
transm. kom. meteor, oraz program na 
dzień nast. w jęz. franc., 22.35 — Kom.
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P. A. T., 23.00 — Skrzynka pocztowa 
w języku francuskim.

Czwartek 17. 4.
16.00 — Kom. Gosp. oraz Teatru Polsk,,

16.20 — Konc. z płyt gramof., 17.15 — 
„Z dziejów Śląska Średniowiecznego”,
17.45 — Audycja liter, z Krakowa, 18.45 
— Rozmaitości, program na dzień nast., 
kom Teatru Polsk. oraz przegląd wido­
wisk, 19.05 — dzienny odcinek powie­
ściowy, 19.20 — Skrzynka pocztowa, 19.30 
•— Słuchowisko z Warsz., 20.4v>-,;— Konc. 
relig. z Warsz., po konc. kom. meteor, 
i P. A. T. oraz program na dzień nast, 
w języku franc.

Piątek 18. 4.
15.30 — Transm. naboż. Wielkopiątk. 

z Wielk. Piekar, 17.00 — „Przed J u ­
trznią”, 17.45 — Konc. relig. z Krakowa,
19.15 — Codzienny odcinek powieściowy,
19.30 — Transm. z Krak., 19.58 — Sygnał 
czasu, 20.00 — Audycja z Wilna.

Sobota 19. 4.
11.58 — Sygnał czasu orazlhejn. z Wie­

ży Marj. w-Krak., 12.05 — Muzyka relig. 
z płyt gramof., 16.15 — Audycja dla dzieci,
17.00 — Audycja z Krak. dla młodzieży,
18.00 — Rezurekcja i dzwon Zygmunta 
z Krak., 20.00 — KofPd. relig. z Poznania.

N ak ład em  i d ruk iem  K . M ia rk i Sp. W yd. z o. p.
w M ikołow ie.

R e d ak to r  odpow .: S t. H e rm an ó w n a  w  M ikołow ie.

Ogłoszenia iVlagistratu 
miasta Mikołowa.

OGŁOSZENIE.
Podaję się do publicznej wiadomo­

ści, że listy wyborców dó Sejmu Ślą­
skiego będą wyłożone w lokalu urzędo­
w ym  Miejscowych Komisyj W ybor­
czych
od dnia 7. kwietnia do dnia 15. kwietnia 

dr. włącznie
w  czasie od godz. 10— 18.

Główna Komisja Wyborcza 
Okręgu Nr. 1.

Cieszyn, dnia 4 kwietnia 1930 r.

O D P I S .
Starostwo w Pszczynie.

L. G. 156/37.
Dotyczy: Cen maksymalnych.

Pszczyna, dnia 29. m arca 1930 r.

Na mocy Rozporządzenia P rezyden­
ta  R. P. z dnia 31. sierpnia i 926 — Dz. 
U. R. P. nr. 91, poz. 527 — o zabezpie­
czeniu podaży przedmiotów powszed­
niego użytku, oraz Rozp. Min. Sp raw  
W ewn. z dnia 19, lipca 1928 r. — Dz. U. 
R. P. nr. 87, poz. 761 ustalam po w y ­
słuchaniu opinji Komisji Cennikowej dla

powiatu pszczyńskiego na zasadzie u- 
poważnienia Si. Urz. Woj. następujące 
ceny m aksymalne:
1 kg. chleba z 70%'łmąki żytniej 0,40 zł. 
¥2 kg. wieprzowiny . . . 1,70 zł.
¥2 kg. wołowiny. . . . 1,40 zł.
¥2 kg cielęciny no . . . 1,50 zł.
¥2 ' kg. słoniny solonej 1,70 do 1,80 zł.
¥2 kg. sadła 1,70 do f.lSkzł.

kg. kiełbasy krak. 2?,00 do 2,20 zł.
■ ¥2 kg. smalcu amerykańskiego 1,80 zł. 
¥2 kg. salcesonu 2,00 do 2,20 zł.
¥ftkg.  wątrobianki 2,00 do 2,20 zł.

Wmni przekroczenia powyżej usta­
nowionego cennika ulegną karze a re ­
sztu do 6-ciu tygodni lub g rzyw ny do
10.000 zł., stosownie do postanowień z 
art. 4 Rozp. Prez, R. P, z dnia 31. 
sierpnia 1926 r. Dz. U. R. P. nr. 91, poz. 
527,

S t a r o s t a .
w  z. podDls- Dr. Riess.

 :o :------
Pow yższe  podaje się mniejszem do 

ogólnej wiadomości.
M i k o ł ó w ,  dnia 5. kwietnia 1930 r.

M a g i s t r a t .
(—) K o j ,  burmistrz.

O D P I S .
Pszczyna, dnia 7. lutego 1930 roku. 

Starostwo w Pszczynie.
L. P. 135.

Dotyczy: kart cyrkulacyjnych na rok 
1931.

OBWIESZCZENIE.
Podaje się niniejszem do publicznej 

wiadomości, że na rok 1931 będą w y ­
dawane nowe karty  cyrkulacyjne. 
Przyjm owanie wniosków i w y s ta w ia ­
nie kart rozpocznie się z dniem 10. lu­
tego br. i odbędzie się w  alfabetycznym 
porządku początkujących liter osób, u- 
biegających się o kartę  cyrkulacyjną.

Wnioski na karty  cyrkulacyjne będą 
przyjmowane dla osób z początkową li­
terą :
A—B, w czasie od 10. 2 do 28. 2. br.
C—D—E, w  czasie od 1. 3. do 31. 3. br. 
F— G, w  czasie od 1. 4. do 30. 4. b.
H—I— J, w  czasie od 1. 5. do 31. 5. br. 
K, w  czasie od 1.6. do 30. 6. br.
L—M, w czasie od 1. 7. do 31. 7. br.
N—O, w  czasie od 1.8. do 31. 8. br. 
P - -R ,  w  czasie od 1. 9. do 30. 9. br.
S. w  czasie od 1. 10. do 31. 10. br.
T—U—V—W , w  czasie od 1. 11. do 30.

11. br.
Z, w czasie od 1. 12. do 15. 12. br.

Wnioski o karty  cyrkulacyjne, s ta­
wiane bez usprawiedliwienia w  term i­
nie późniejszym niż dla danej litery ni­
niejszem został \Uyznaczony, będą roz­
pa tryw ane dopiero po załatwieniu

wszystkich innych, w e w łaściw ym  te r ­
minie staw ionych wniosków

Nadmieniam, że karty  cyrkulacyjne 
w ydane na rok 1931 bedą w ażne i na 
rok 1930.

S t a r o s t a .
wz. (—) Wocka.

 :o :——
Pow yższe  podaje się niniejszem do 

publicznej wiadomości z tem, że wnio­
ski według powyższego planu alfabe­
tycznego należy składać w  wyżej ozna­
czonym czasie w  tut. Magistracie — 
Miejski Urząd Policyjny — pokój Nr. 12, 
w godzinach urzędowych od godziny 
8-mej do 12-tej.

M i k o 1 ó w, dnia 9. kwietnia 1930 r.
Miejski Urząd Policyjny.

(—) K o j ,  burmistrz.

Oferujemj? po cenach 
u m i a r k o w a n y c h

m t s i i A i i r
do r u s z t o w a n i a

W  g a ro w y  #  Ifdfttiłbwic.

Pameulra lub młodzieniec
którzy się chcą nauczyć pisania na ma­
szynie mogą się zgłosić, Franciszek 
Nowara, Katowice Plac Wolności 6. 
Zakład wypożyczania maszyn do pisania, 
na życzenie wskazuje się posady biurowe.

S z i m a t a i i m i a .  m i m  pralnia
i cakł ic czyszczenia dywanów

J ó i i t a  R i l K r a
B ie ls k o -B ia ła

Najstarsza i najw iększa firma tego  
rodzaju, zapew nia najstaranniejsze 
i najszybsze w ykonanie w szelk ich  
— zieceń. —

Wlasnj dład: Mikołów 3-go Maja 3.

DOLEGLIWOŚCI USZU
jak: przytępiony słuch, rwanie, 
strzykanie, szum i t. p. usuwa śro­
dek domowy „GLIROSAN*. Cena 
3,50 zi. wyłącznie koszt, przesyłki.

CZ.  A D A M C Z E W S K I
P O Z N A Ń ,  ulico Z w ierzyniecka 1


